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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

A  .Je s t wiele rodzajów  nędzy — a z tych naj- 
de> tniejsz ą  je s t nędza m oralna. D uchowy upa- 
Wst Cz.*°.wieka, p rzedstaw ia widowisko stokroć 
b|aTptn ‘e jsze i niż łachm any i tw arz  z g łodu wy- 
j  dła, W upadku  tym  w ydatn ieje  nie tylko po-
Pl’Zv" P>nw uusaicu i ruuziucu, aie naw et praw  
p0J ^ odz°nych, k tó rych  rządom , Choć mim owiednie, 

są  naw et zw ierzęta. Pew ien ojciec
prze'e^cie K...n... z professji kraw iec, mimo po- 
^ en  j zam0ŻQ0^c‘> pijaństw em  i złem  prow a- 
2 dn f01 Sie’ PrzJ'w iódł rodzinę sw oją do ubóstw a, 
tylkn eg0 na p rofesjon istę m ienia, zosta ły  się
któr° Szcz%tki, bo zaledw ie k ilka ty s ięcy 'z ło ty ch , 
a vyf st.anowiąc fundusz n ie letn ich , podniesionem i 
My ?  i zm arnow anein i p rzez niego być nie mo- 
ka , .*§nębiona sm utk iem  i złem  obejściem m at- 
Pób rodziny a żona owego profesjonisty  przed 
fot ° ra ro ^ iem zm arła , pozostaw iając pięcioro sie- 
pC2 a w liczbie tych cztery  dziew częta i chło- 
15. N a js ta rsza  z tego rodzeństw a liczy ła 
go ,,*  lat, najm łodsza 5 a  chłopiec la t 4. Nie- 
jak J y  Ojciec, niepopraw iony tak  wielkim ciosem 
i  w* a mafcki rodziny, najgorszem  obejściem  
Oije -asnymi dziećm i, dom, w k tórym  winny były 
dup,. °Piekę, zam ienił w p iek ło . N a js ta rsz a  z ro- 
ŷ Va widząc niepodobieństw o dalszego prze-

tj „ la P°d dachem  ojcowskim , zab ra ła  sierocą 
• srom adke i z m iasta  K...n.. p rzed  pięciu mie-

civye .Przeniosła się do K alisza. B iedne i pocz- 
któr(!- ew ęzę, ten w zniosły an io ł rodziny , dla 
tdatu^ w .15-tym  roku  życia za s tą p iła  już ojca i 
pr2e^ ’ licząc, że w w iększem  mieście znajdzie 
a'a si u-Cz?‘w4 pracę, obfitsze środki do wyżywię 
śfyję eoje i rodzeństw a. Dziewczyna ta , z całem  po- 
zdobvei^ etn> na ja k ie  ta k  m ajestatycznie um ie się 
^ i e ł  - Serce niewie^c' ei gdy serce to  je s t  zacnem, 

» a sia do pracy i ca łe  dnie spędzała nad  m a­

szyną, a  ca łe  noce nad  szyciem  bielizny. W ątła  
ig iełko kobieca! ty  ważysz cen tn a ry , k tó re  b rze­
m ieniem  sw ojem  nie je d n ę  zd ru zg o ta ły  ju ż  p rac o ­
wnicę! T ak  i tu  było . W iek młody, siły w ątłe, 
dusza z łam an a  nieszczęściem , tro sk a  o chleb po­
w szedni dla czw orga rodzeństw a i siebie, zn iszczy­
ły  zdrow ie dziewczyny. Trzy m iesiące tem u, jak  
choroba p iersiow a pow aliła tę  opiekunkę rodziny  
na łoże. Aby jeszcze zapracow ać choć k ilka g ro ­
szy, dziewczę z vyysileniem dźw igało się czasam i 
z łoża, n ieśm iało  bowiem i widać było mu w strę­
tem  odw oływ ać się do dobroczynności publicznej. 
K iedy dziew czyna k o n a ła  zwolna, każdy ła tw o  wy­
obraz i sobie ile je j se rce  znosiło m ęezarń  patrząc  
na sierocą grom adkę, n ikczem ny ojciec p rzybył 
z m iasta  K.n... i tem i przem ów ił do niej słowy: 
„um ieraj, um ieraj! będę b rać spadek  po tobie;”  
po tej ty le  m iłej sobie zapow iedzi, p o rzu c ił1 dzia­
tw ę i dogoryw ającą dziew czynę. K ilka dn i tem u , 
pew na osoba dow iedziawszy się o okropnem  po­
łożeniu tych pięlciorga dziatek , pozbaw ionych w szel­
kiej opieki, w szd k iś j pomocy i środków,' m ieszka­
jących  w m aleńkiej, zim nej izdebce, g łodnych  i 
nad wszelki wyraz nieszczęśliw ych, pew na czci­
godna, znana w K aliszu z dobroczynności dam a, 
pewien adw okat i pewien lekarz  z zacn ą  swoją 
m ałżonką, zajęli się tą  dziatw ą: dziew czynę wy­
praw iono do szp ita la , gdzie w zeszłą niedzielę u- 
m arła , dziatw ie udzielono  pomoc i poruczono ją  
praw nej opiece P ro k u ra to ra  K rólew skiego.

Je s t ty le osób pozbaw ionych d z ia te k . . .  może 
k tó ra  z nich zechce wziąć do siebie jed n o  z nich. 
Są trzy  dziew czynki w wieku la t 13, 10 i 6, oraz 
ch łopczyk  la t 4 m ający. Czcigodne a dobroczyn­
ne dam y i zacni, o sz lachetnych  sercach  panow ie, 
uczyńcie m iędzy sobą licy tację  chrześcjańskiego 
m iłosierdzia! O dzieciach tych m ożna powziąść 
wiadomość w dom u' pani M arschel wdowy, w łaśc i­
cielki p iekarn i na ulicy w rocław sk iej.

— N a w ystaw ienie nag ro b k u  w kościele Ś-go

M ikołaja , zasłużonem u i zacnem u lekarzow i D-rowi 
W ładysław ow i S topierzyńskiem u, po dzień dzisiej­
szy złożony z o s ta ł fundusz w ilości rs. 93 kop. 60.

W yrób nagrobku  pow ierzony będzie w tych 
dn iach  jednem u z kam ien iarzy  kaliskich.

— R e sta u ra c ja  dom u Izby Skarbow ej, je s t  ju ż  
na ukończeniu.

—  K assa O szczędności w K aliszu, w upłynionym  
m iesiącu listopadzie r. b., w ydała nowych książe­
czek 12, na k tó re , tudzież na daw niejsze w 210 wnio­
skach, złożono rs. 704. N a żądanie 18 uczestn i­
ków w ypłaciła  k ap ita łu  rs. 519 kop. 57 i p rocen­
tu  za r , b. rs. 4  kop. 8; um orzyła zaś książeczek 
7, p rze to  uczestników  558 posiadają k a p i ta ł rs. 
9988 kop. 11 i pół.

— W spom nieliśm y niedaw no, że raz już wy­
pada ukończyć re s ta u rac ję  kościo ła Śgo M ikołaja. 
P rzypom inam y to jeszcze nie kom itetow i re s ta u ra ­
cyjnem u, a le  nam  w szystkim  w ogóle i w szcze­
góle tym , k tórzy  osiągnięciem  potrzebnego jeszcze 
funduszu, zająćby się powinni. O rgany gotow e już  
daw no i daw no już  w użyciu, a chór odrapany  i 
św iecący nowemi ła tam i; brzydkie schody szpecą­
ce kościół, a w iodące, na chór, do tąd  sto ją; ław ki 
nie poodśw ieżane; am bona surow a, nie w szystkie 
o łta rze  wykończone; w p resb iterjum  b rak  sta ll czy 
też  ław ek; obraz M. B. S zkaplerznej p rzeszło  ju ż  
rok  wyczekuje uzupe łn ien ia  go przez nałożenie 
posrebrzanego  welonu, bez k tórego  ca ła  daw na 
fizjonomia tego obrazu, u lega zm ianie. Słowem, 
ukończyć to w szystko trze b a  —  a dla b rak u  fu n ­
duszów i jak ie jś  ap a tji w tym  przedm iocie, ja k  
podotąd , niezanosi się wcale.

—  W w ystawie księgarn i p. Alfonsa H u rtig a  
widzimy figurk i p rzedstaw ia jące  różne typy  rass 
ludzkich. ' K olekcja ta  przeznaczoną je s t dla m ło­
dzieży do n au k i etnografji. W te jże w ystawie są 
i zb iory  m inerałów , pożyteczne przy nauce m ine- 
r&lógji.

—  Na nadchodzącą gw iazdkę, sklepy n iek tó re
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p rze ło ży ł z niem ieckiego 

D. SKURZALSKI.

(Ciąg trzynasty).

n,
°c*fikiwZCl.e P° p rze jrzen iu  w szystkiego i długiem  
i8lS nieca n iu . na pożądanych gości, h rab ia  zaczął 

P°terifrpliwić naj wyż$zego stopnia; w chwi- 
*,biją„I1 za tu rk o ta ł fam ilijny ekw ipaż. H ra b ia  

gośc^1 se reem zeszed ł ze schodów na pow ita­
li01̂ ) ktk a P‘erw3ze je g °  w ejrzenie padło  na pa- 
>• ^ S z v  • co w yskoczył z kare ty , po-
*laWifinf{ s.'§ o coś. N iespodziew ane i nie miłi^ e n i e  S-^  0 coś’ N iespodziew ane i nie m iłe 
t ° ’ ** ws.°JCa duchow nego, o ty le zraz iło  hrab ie- 
\ s«arą w około zdaw ało  mu sie nokrv-

StJ  o b s ł o n ą .  K osztow ało  go wiele ukrycie 
je^tesła  80 rozczarow ania przed  Różą, k tó rej
s °jcemP0Stać u k aza ła  się zg ię ta  we drzw iach i 
f^bach  m g o d z ą c y m  n a  o sta tku . Von Wej- 
Oi Czach aJ$c do pomówienia o bardzo  ważnych 
f ®8o j  z  P- pastorem , po drodze zajechał do 
Pa za ab y s*§ u d a ł razem  do zam ku,
i s t° r ońJ- j  uajup rze jm ie jsze  przy jęcie  hrabiego, 

tok waż CẐ ’ ośm ielił się mieć nadzieję, 
*na p ro tek c ja  zdolna otw orzyć drzw i

gościnnego dom u i jem u, parw enjuszow i; h rab ia  
u k ło n ił się i odpow iedział z cokolw iek w ym uszo­
nym uśm iechem , że uw aża za zbyteczne wszelkie 
uspraw iedliw ienia. S zukał on oczu Róży, by z n a ­
leźć w nich pociechę w swem zm artw ien iu , ale 
Róża jak b y  um yślnie un ika ła  jego  w ejrzenia. To 
jeszcze więcej rozstro iło  hrabiego.

Róża nie d o trzy m ała  przyrzeczenia, iż się wy­
stro i w tym  dniu. M iała  na sobie tę  sam ą su ­
kienkę z jasnej, lekkiej m aterji z delikatnym  ró ­
żowym deseniem , w której po raz  p ierw szy spo­
tk a ła  się z h rab ią  na brzegu  p ark u ; najm niejszej 
ozdoby, an i jednej-w stążeczki, an i kokardy, a na 
słom kow ym  kapeluszu  pozostały  też  sam e wstążki. 
H rab ia  nie w iedział ja k  tłom aczyć tę  widocznie 
w yrachow aną prosto tę : pom yślnie lub nie, dla sie­
bie, był rozstro jony  i zm ięszany, iżby w obecnej 
chwili p rzyjść do jakiegokolw iek określonego wy­
wodu.

W iedział tylko, że w życiu nic więcej go nie 
cieszyło, ja k  owa upragn iona chwila, w której 
m ógł Różę oprow adzić po swym dom u, um yślnie 
dla nićj ty lko sam ej p rzerobionym  i ozdobionym; 
również b y ł pewnym, że chwila tej sposobności n a ­
deszła  —  i s tra c iła  dla niego w szelki powab, w ar­
tość, i poezją....

X.

W eszli po szerokich kam iennych w schodach bo­
gato  p rzybranych  w kw iaty  n a  p ierw sze p ię tro ,

poprzedzani ciągłym i w ykrzyknikam i zachw ycone­
go pasto ra , k tó ry  coraz więcej pobudzał h rab iego  
do niecierpliw ości; m inęli i sień również g usto ­
wnie i elegancko p rzy b ran ą  w kw iaty i w k ilka pię­
knych z g ip su  rzeźb. S łużący o tw orzy ł drzw i do 
odkry te j galerji rozdzielającej i łączącej d łu g ą  
am filadę pokoi, i p o sz ed ł pierw szy, von W ejs- 
senbach z pastorem  udali się za nim; h rab ia  zaś 
chcia ł puścić Różę naprzód  i z lekka sk ło n ił się 
u stępu jąc  jej z drogi, gdy ta  n araz  po łożyła mu 
rękę na ram ien iu . H rab ia  sp o jrza ł na n ią  p ra ­
wie z p rzestrach em . Je j duże, n iebieskie oczy 
sp o jrza ły  na niego łag o d n ie , lecz sm utn ie, i b ły ­
szcząc łzaw ym  b lask iem , ale n a  u stach  jej ig ra ł 
uśm iech.

— Czy pana b a rd z o  cieszy dzisiejszy dzień?:— 
z ap y ta ła  z cicha.

H rab ia  nic nie by ł zdolny odpowiedzieć, naw et 
nie m ógł zdobyć się na kiw nięcie g łow ą, ty lko 
u sta  m u zadrżały .

— D opraw dy, nie jestem  nic w inną,—  d o d a ła  
także  po cichu, — nie gniewaj się pan  na mnie.

P o d a ła  m u rękę, a h rab ia  p rzy c isn ą ł ją  do ust; 
poczem znów podniósł g łow ę. Oczy jego  b łysz­
czały; nag łe  przejście od sm u tk u  do radośc i' co­
kolw iek go z początku  oszołom iło. Ale znów 
w szystko dobrze i więcej naw et ja k  dobrze! Otwo­
rz y ł się mu świac, życie pogodne i ja sn e—  gdyż po­
godniejsze i ja śn ie jsze  niż k iedykolw iekl

(D alszy ciąg nastąpi).



pozaopatryw ały  się już  w pupki, lalki i cacka, a 
ks ięgarn ie  w odpowiednie dzieła, przeznaczone na 
podark i dla młodzieży.

— O d ,zesz łe j  soboty mamy niezbyt miłe po­
wietrze. Śnieg ulatujący obficie i topniejący za ­
raz, n ieprzy jem ną wilgocią i zimnem, daje się we 
znaki.

— Liczbę res tau rac j i  naszego miasta, powię­
kszył zak ład  p. Słomowicza wprost hotelu W ie­
deńskiego, w domu p. Hausena.  R estauracji  tej 
dla cen umiarkowanych i dobrej kuchni, oddaw a­
ne są pochwały.

—  Dziś na  debiut p. Kossakowskiego, b. a r ­
tysty te a t r u  poznańskiego, ujrzemy na scenie t r a -  
jed je  „Zbójcy,” w k tórej deb iu tan t  p rzedstawi ro ­
lę F ranciszka  Mor.

— W  dalszym ciągu agitującej się obecnie 
kwestji usunięcia z naszego m iasta  żebractwa i 
zapewnienia losu rzeczywiście pomocy potrzebu 
jącym, w tych  dniach złożony został w m ag is tra ­
cie p rojekt ustawy w powyższym przedmiocie.

—  P. GrUnbaum uzdolniony j a k  to  mu ogólnie 
je s t  p rzyznaw anem , den tysta ,  mieszka obecnie 
w Ostrowie W. ks. Poznańskiem; przyjeżdża j e ­
dnakże do naszego miasta  w niedziele i ponie­
działk i i s ta je  w hotelu Berlińskim.

W spomnienia historyczne: —  dnia 22 listo­
pada 1535 r.,  zgon Wapowskiego historyka; t. d. 
i m. 1793 r., uchylenie ustaw  sejmu cztero-letnie-, 
go; —  d. 23 t. m. 1714 r., ur.  Amalji król.  Sycyl. 
córki A ugusta III.; —  d. 25 t. m. 1587 r., bitwa 
pod Promnikiem; t. d. i m. 1721 r., August III  
mianowany kaw alerem Złotego Runa; t. d. i m. 
1764 r., koronacja S tan is ław a Augusta.

— Sp. S tan is ław  C z y ż e w s k i ,  b. obywatel 
z W ołynia, po krótkiej słabości, opatrzony ŚS. 
Sakram entam i,  w wieku la t  86, w d. 17 lis topa­
da r. b., w m. Kaliszu żakończył życie. P o zo s ta ­
ły  syn wraz z rodziną przy licznie zebranych z n a ­
jomych i włościanach ze wsi sąsiednich, odprowa­
dzili zwłoki zm arłego  śp. S tan is ław a do kościoła 
parafialnego w Giżycach, zkąd po odprawieniu ża­
łobnego nabożeństwa, odprowadzone zos ta ły  na 
miejsce wiecznego spoczynku, gdzie proboszcz pa- 
rafji Giżyc skreślił  c ic b e i  pełne  zas ług  życie czci­
godnego starca.

— Złożono w ekspedycji Kaliszanina dla nie­
szczęśliwej Pelagji J .  zamieszkałej na Chmielniku 
w domu pp. W yganowskich pod Nrm  480, od p. 
X. rs. 5.

— (N ad.)— P an u  Ig.—  Odpowiedzi udziela się 
tylko na pytanie  a rady na zadanie. Ani o jedno, 
ani o drugie w korespondencji mej nieprosiłem; 
n iedotknąłetn  także w niej niczyjej osobistości i 
tern samem niedałem powoda dd rzucania  mi w o- 
czy publicznej obelgi. Jeżeli za tem  ktoś naraaca- 
wszy się tam  siebie, wyrywa się j a k  Filip z ko ­
nopi z tem, o co ani pytany ani proszony nie był, 
to  jem u a nie mnie a r ty k u ł  p. St. Ch. do właści­
wego uży tku  -zalecić należy.

P rzyczem  nadmieniam, że gdy wzszelkie p a ­
szkwile za pomocą organów publicznych og ła sza­
ne, uw łacza ją  osobistej godności człowieka, i oby­
dwie wojujące s trony  w obec ogółu ośmieszają; 
w razie przeto  zamieszczenia repliki n a  niniejszą 
odpowiedź, takow ą milczącą w zgardą  p o k ry ję .—N.

Przegląd teatralny.

Dziś kiedy towarzystwo d ram atyczne pod dy ­
rek c ją  p. Trapszy bawi przesz ło  tydzień  w na- 
szem mieście, możemy już  wyrzec, kilka słów o 
n iek tórych  przynajmniej a r ty s tac h  i a r tystkach ,  
w skład  onego wchodzących.

Dotychczas t ru p p a  p. T. da ła  nam  pięć p rzed­
stawień, z  liczby tej przedewszystkiem wspomnieć 
musimy o odegranym  w sobotę „Hamlecie;” p rzed­
stawienie bowiem Szekspirowskiego arcydzie ła  jest 
praw dziwą uroczystością tea tra lną .

Odegranie tra jed ji  w ogóle, Szekspirowskiej zaś 
w szczególności, za wiele na  każdym kroku  p rzed ­
s taw ia  zawad i trudności, aby przy^ środkach te a ­
t r u  prowincjonalnego mogło wyjść bez zarzutu ; 
nic więc dziwnego, źe H am le t sobotDi ku la ł  i c a ­
łości w odegraniu  onego nie było.

Nie mówiemy tego wcale do p. Zaręby, g ra ją ­
cego H am leta ,  owszem, ar tyśc ie  tem u za odeg ra ­
nie królewicza duńskiego należy się szczery po ­
klask  i uznanie. W ytworzenie sympatycznej po ­

staci, piękna deklamacja, głos pełen  czucia, w y­
dobywający się z piersi bu rzą  miłości i zemsty 
ta rganej ,  szczery zapa ł  i uczucie... . oto zalety 
gry p. Zaremby.

Z tem wszystkiem, u ta lentowanem u temu a r ty ­
ście, k tóry  w ta k  odmiennej od H am leta  roli, to 
je s t  w „Marcowym kaw alerze” chlubnie już p rzed­
staw ił  się naszej publiczności, zrobiemy nas tępu­
ją cą  uwagę:

H am let jest więcej marzycielem i poetą  niźli 
człowiekiem czynu. Dowodzi tego d łu g a  jego 
bezczynność w zemście, poprzestającej chwilowo 
na s tawieniu, przy pomocy aktorów, przed  oczy 
s try ja  i m atki obrazu  ich zbrodni, dalej własne 
słowa, którem i wyrzuca sobie b rak  energji. Osta­
teczny naw et czyn zemsty, to je s t  zabicie stryja , 
jest raczej Wynikiem zbiegu okoliczności, aniżeli 
powziętego plauu.

Wobec tego, a r ty s ta  g rający  H am leta  powinien- 
by nieco hamować swój zapał ,  i tylko w niektó­
rych chwilach wybuchać bu rzą  namiętności.

Ofelję odeg ra ła  przyzwoicie p. jSochaczewska, 
ale   Ofelją urodzić się potrzeba.

Pani Marczello, k tó rą  poprzednio widzieliśmy 
jako  Marję w „D ok to rze  Robin,” w Hamlecie g r a ­
ła  rolę matki. P an i M. jest a r ty s tk ą  pierwsze do­
piero na  scenie staw iającą kroki; wiele jej przeto 
wybaczyć należy, tęmbardziej,  że wypowiadane 
przez nią, dźwięcznym głosem, słowa, świadczą 
wymownie, iż rozumie i czuje to co mówi. Na 
nieszczęście je d n ak  tw arz  p. M. jakby  z m arm uru  
w ykuta ani na chwilę nie zmieni wyrazu i w c ią ­
głej zostaje martwocie. Szkopuł to nie lada, k tó ­
ry, tylko d łu g a  praca zwalczyć potrafi.

P a n u  Jejde, g ra jącem u Polonjusza, radziemy a- 
by podobnych ról nie przyjmował, niebo bowiem 
zapomniało obdarzyć go darem  deklamacji, a  n a d ­
to w Poloujuszu, obok dworackiego służalstwa 
chętnie widzielibyśmy nieco więcej powagi i p e ­
wności w dykcji.

Rolę króla p rzedstaw ił  p. Naw arsk i,  rola ta  
również dla niego nie odpowiednia: b rak  mu doń 
postawy i głosu  i dla tego  wolelibyśmy go widy­
wać w postaciach do Heliodora w „Marcowym 
kaw alerze” podobnych, do k tórych, bez wątpienia, 
odpowiedniejsze są zasoby i rodzaj jego talentu .

Samo się przez się rozumie, że p. Trapszo czy 
to jauo  a k to r  w Hamlecie czy ja k o  G arrik  w „D o­
kto rze  Robin” zawsze był wytraw nym i in te ligen­
tnym ar ty s tą .

Laertes ,  mający przedstawiciela w osobie p. By- 
strzyńskiego, w miejscach patetycznych p rzem a­
wiał jak im ś  gardłowym  głosem, różnych zaś na ­
zw iska  stopni dworzanie wyglądali tak.. . żeby ich na 
żaden dwór nie wpuszczono. Nic to jednego d z i ­
wnego; tra jed je  bow iem  Szekspira wymagają aby 
najmniejsze nawet w nich ro le  g ran e  były przez 
p ierwszorzędnych artystów, a to nie tylko w pro ­
wincjonalnym ale naw et i w stołecznym tea trze  
nie jes t  możliwe.

Co do innych przedstaw ień wspomniemy tylko, 
że „P iękna H elena” odegraną  zos ta ła  z werwą, 
bez zbytniej je d n a k  jaskrawości, czego mówiąc na­
wiasem trochęśm y się obawiali. W parodji tej, 
paui Micińska jako Helena: wymowne z łożyła świa­
dectwo, że tak  pod względem śpiewu, jak i gry, 
znakomite uczyniła postępy. W ybornym jej m a ł­
żonkiem był p. Szymborski, widocznie w rolach 
komicznych odznaczający się ar tysta .

Pani Zimajer, czy to  ja k o  P aw łow a w „M arco­
wym Kawalerze,” O restes w „H alce ,” lub pen ­
sjonarka w komedji „O chlebie i wodzie,” czy 
w jak ie jbądź  innej roli, zawsze z całym  uporem 
zdobywa sobie oklaski i coraz większe względy 
publiczności, prze to  na złość ani słowa o niej nie 
wspomniemy.

Oto wrażenia jak ie  zrobiła  na  nas g ra  n iek tó ­
rych ar tystów  i a r ty s tek  towarzystwa p. Trapszy, 
mówimy niektórych, ponieważ w sk ład  tegoż wcho­
dzi jeszcze wiele osób o jak ich  dopiero w n a s tę ­
pnych naszych spraw ozdaniach i rozbiorach poje- 
dyńczych przedstaw ień  obszerniej pomówimy, w n a ­
dziei,  że s łowa nasze nie na  zbyt znudzą czy te l­
ników, a  na  a r tystów  nie pozostaną bez pewnego 
wpływu.— Jan Taó ..

Ilóżne wiadomości.

—  Czytamy w „St. Pet.  Wiedom.” W  Płocku 
w ykry tą  została  zmowa między handlarzam i,  k tó ­
rzy w ykupując na rynku  miejskim produk ta  ży ­
wności, chcieli sprowadzić sztucznie drożyznę-

W krótce je d n ak  zdołano zapobiedz nadużycub 
właściwy porządek  w prowadzeniu handlu Pr 
wrócono. iu

—  Ostdentsche P roducten  B ank  w Pozoa 
z a p rzes ta ł  prowadzić in te resa  na p rodukta  i z 
n ą ł  ajencje na prowincji. Część akcjonarju32 
domaga się likw idacji. (G- *■/

— Na scenie te a t ru  w P a te rso n ,  w New-J 
sey, niedaleko Nowogo-Yorku w północuej &melL  
ce odbyło się niedawno tem u prawdziwie kr"'3' 
przedstawienie . T ru p a  Indjanów K o m a n e t ó w  P 
pisywała się ze swoimi* śpiewami, t a ń c a m i  
jennym i i udauemi walkami. Wśród takiej 
jeden  z Iud jan  wymierzył cokolwiek za silny cl
i przeciwnika swego ran i ł  w ramię. Zrań*0 l  
wydał o k rzy k  wściekłości,  oddał cios za cioSt 
w mgnieniu oka zawiązała się walka na ser}' 
Reszta  indjan i ich squaws (kobiety) wypadli z 
kulis, z razu  w zamiarze powstrzym ania J  
cych, ale niebawem sam i wmięszali się do " a 
tak, że scena p rze d s taw ia ła  obraz strasznego 
mięszania i krew na dobre  p łynąć zaczęła. 
kuuas tu  konstablów wskoczyło na scenę z reff e£ 
werami w ręku, publiczność okropnie krz}’c ' 
poczęła ze s t rach u  i niemało czasu upłyuęł°> ^  
nim wściekły zapał indyjskich artystów jako ta 
pohamować zdołano. ęWieki

—  x „B irźa”  przy tacza  z dzienników berlińską 
w y ją tk i  z listów pisanych z Petersburga ,
rząd rossyjski m ia ł  się w obecnej chwili z#j®. 
wać p ro jek tem  wielkiej pożyczki publicznej. ' 
życzka ta  na kolosalną summę 875 mil. rub-i11 
gąca przy kursie 81°/, dać 700 mil. ff A j  
dzach, miałaby być wypuszczona w kraju  J 
ren ta  bez te rm inu  umorzenia, tudzież rachotfa 
by się na ruble nie metaliczne, lecz assygnacjJ ^  
gdyż doświadczenie przekonało, że i pożyczki; 
czoae na assygnaty  m ają  obieg za granicą. G 
operacja miałaby się uskutecznić w przeciąSu bj 
siedmiu, wypuszczając pożyczki corocznie na 
mil. rub. w gotowiźnie; jeżeli zaś kapitaliści 
graniczni zażądają  tylko trzeciej części su®' 
ogólnej pożyczki, to operacja  uskuteczniłaby ? 
w ciągu la t pięciu. Atoli „B irża” przytaczają 
pogłoskę k rążącą  po dziennikach nieipieckicb, agi 
daje, że podług jej przekonania  projekt ten P.j- 
zostanie tylko projektem . Rząd w obecnej c h " ^  
nie potrzebuje ogromnej summy 700 mil- l\ '  
chyba że chciałby wymienić assygnaty  na Sot° ' 3̂  
brzęczącą, lecz w takim  razie d ług  musiałby 
zaciągnąć za g ran icą  i na ruble metaliczne- A- j 
sztą, położenie rynków pieniężnych w R°s3Jjt,j 
w całej Europie nie sprzyja łoby realizacji t * j f , 
pożyczki; samo zażądanie ta k  kolosalnego k r^ .'[, 
tu  zniżyłoby cenę rządowych papierów rossyj" 
o 10 proc., a  innych jeszcze  bardziej wartow ,gj 
chwiało. Że rząd rossyjski prędzej lub PajL[ei 
potrzebować będzie zaciągnąć pożyczkę dl* " 
żelazuych, że naw et przedsiębiorą się w tym 'v ^ ci  
dzie pewne środki, to nie ulega wątpliwości; ^  
ta  pożyczka wcale nie dosięgnie wysokości j 
mil., ja k  u trzym uje  petersbursk i korresp°n 
gazety  zagranicznej.

— Jeszcze w r. 1869 podczas pobytu 
Uowia d -ra  Libelta, prezesa Poznańskiego 
rzystw a P rzy jac ió ł Nauk, poruszono myśl vV ja­
sienia pom nika w Krakowie Mickiewiczo^ ’ 
dzież Słowackiemu i Krasińskiemu. Myśl t- 
tą d  nie wielkie m ia ła  poparcie, ja k  o tem P ^  
konywamy się ze spraw ozdania ułożonego P° 
ostatniej rocznicy śmierci wielkiego poety; 1 jj- 
W". S. Wilczyńskiego we Lwowie. Obecnie• $  
dzież un iw ersy te tu  krakowskiego poruszyła P o ­
miot ten n a  nowo, złożywszy złr. 18, ktoi 
czasowo umieszczono w miejscowej kassie 
dności.

—  Teofil Lenartowicz o trzym ał na 
Wiedeńskiej medal zasługi za rzeźby. j ^

— P anna  H enryka  Bohdanowicz P°c
z Kaliskiego, po złożeniu odpowiedniego n t t fd P  
nu, mianowaną zoslała  poczmistrzem w 
wcach na Bukowinie. żn#*8"!

— Najznakomitszym w E uropie  d»u ej z*' 
j e s t  T urc ja  gdyż od r. 1854 do chwili °b® gż‘tei' 
c iągnęła  d ługu  na sumę 101,279,000 fuot° 
lingów, w edług  obliczenia londyńskie#0 ” jj. fa1’' 
misty.” Corocznie procentów płaci
szt. Na rok bieżący dochody państwa fu
18 mil. f. s z t . —wydatki zaś przeszło *2 $.)
szterlingów. (Op- »  & Y

— Oto szczegóły o próbach jak ie  111 n o ^ u  
see w Ostendze z olbrzymiem działe®’ brz ^  
wynalazku. A rm ata  ustawiona je s t  ° 5 rriier,c‘0!!a' 
przy la ta rn i  morskiej. K sz ta ł t ,  tego jej b 
śnego narzędzia  podobnym je s t  do o lb w



k' od szam pańskiego wina. Wylot ma śred n i-  
16 •25 eentimetrow. Waga dzia ła  dochodzi
że/a ilogramów' Nabii a s ię  z ty łu . "Kula jes t  
lo»!#Da- W kszta łc ie  g towy cukl'a i waży 130 ki- 
Ojri ° W- N abói Potrzebuje 25 kilogr. prochu.
Szer 0s. , w ystrzału słyszanym  jest w odległości  
Sęk-,, 4 kilometrów. Kula przebiega w dw unastu  
tek t fi 1 10,015 “ etrów. Na tej od leg łośc i  sta-  
siła l'alionL  przebitym byłby na wylot, taka jes t

4  s t r z a ł u .  1 ’ ' **■<  •'

W krótce wychodzić  zaczn ie  c iekaw a i ele-  
, , a publikacja pod tytu łem : „Album W arsza  

bie Okładać się one będzie z  dwunastu, po so 
*  krótkich odstępach czasu następujących ze 

2 •> °w z których znowu każdy sk ład ać  s ię  będzie  
alb " Uuas*'u tablic. Mieścić będzie w sobie to 
ja, Uln tak widoki naszego nadwiślańskiego grodu  
c, . .ypy miejscowe, a podobno i hum orystyczna  

SSc pominiętą nie zostanie. (W iek)
blin. ^ abryka farb drukarskich Elem inga w E d yn -  
the° v-W ^ zkocji wydała anons p. t. „Souvenir of  
pr ’ •eona Universal E xhibition” wydrukowany  
iezvk 6 na i}'§knyin papierze w następujących  
star an 8 ‘e lskim, welsch, galickim, łac ińskim ,
Dje “'greckim, francuzkim, hiszpańskim, w łoskim ,  
pyj^.^kim, szweckim, duńskim, nowogreckim,
Per i ’ .cz6skhn, ruskim, tureckim, arabskim,
Sjjrs ‘indostańskim, hinduskim, gujerati,  san- 

hebrajskim, syryjskim, haldejskim, sa- 
netl- ?6skim, japońskim i chińskim. Między in- 
w .u Jak wzmiankowaliśmy wyżej, je s t  auous niby 
j a k a c h  polskim i rossyjskim. Czy to są  te  

l  ' °sąd ź  czytelniku z dosłow nego wypisu:
V .• F lem ing i Spotki, Fabrijkanci czerni dru- 

gie] kuj, w L eith  i Granton u Szkocyi (V ide A n­
ty oddziat Grupa III. Numer 20) Ajenci
i Sn niu 1 w Pradze czeskiej Panowie F leischer t T a„v . , .
p l o t k i  w W iedniu (Franz Jozefs Quai 27) u ' nan u “ L „ ! ® ?  Ji , .'Powo11 a le . a iepow strzym anie  p ły - j

P°swhL(Sen0VaT  nameSti 8 ) j P ow r zsza f irm a ! cznego
UWage.’ Z6by swoi ,; czernie > prze widzieć niepodobna. Ludzie i stronnictwa we n,; y do potrzeb rożnych ziemi zastosować i v rann\\ * j “ ■A s u o u n iu w a  we

'  'Drancji m epouobm  są do obliczenia, a środki mi-

jes t  ową Brandeburgją, o której mówi Encykl.  
kośc. t. j. Marchją Brandeburską; to zaś jes t  
Byandeburgją panksorcką, nad odrzańską.

Marchia wedle niego, graniczy na północ z P o ­
morzem i M eklemburgiem na wschód z Polską i 
częścią Szląska; na południe z Saxonją i Lużyca-  
lńi; na zachód z księstw em  Luxenburgskiem *).

Zaś Prussy m iały  w ówczas i dawniej te  grani­
ce: na północ odnogę f f td a  (Cuda) Friscbehaff i 
rzek ę  Cronos (Ghronós, Niemen); na wschód Li­
tw ę  i Podlasie; na południe M azowsze i Polskę;
na zachód Kaszuby: to je^t leża ły  między Litwą, j     - - - - - - - - - - - -
Polską, Pomorzem i morzem Baltyckiem . Księgarnia i skład nut J. Mittwocha w Kaliszu

W ięc się wcale te 2 araje nie s tyk a ły  ze sobą, Ma honor donieść Sz. Publ. iż nabyw szy  w m a ’ 
przedzie la ły  je  bowiem: Pomorze, Polska i Ka- fej tylko liczbie pozostałe  egzemplarze dzie łka  
szuby. Te sam e granice  P ru ss  nodaie E n e v k lJ ™ . *. i L #  a __ i 1 »  aziełka

Sekw estrator  powiatu S łu p eck iego  podaje do 
pub licz nćj wiadomości, iż w dniu 2 0  listopad* (2  
grudnia) r . b. o godzin ie  10 z rana odbędzie się  
g łośna  licytacja we wsi Gródcu na sprzedaż z a j ę ­
tych przedm iotów  u by łój w łaścicie lki tejże wsi 
htabini Bielińskiej, na pokrycie zaleg łośc i  skarbo­
wych, a mianowicie: mebli, w ełny  i innych przed ­
miotów. Słupca dnia 31 października 1073  r.

Sekwestrator powiatu S łu peck iego  Tomański.
(6 0 9 -1 -3 )

ranice P russ  podaje Encykl. p. t. „ € «  t o  j e s t  ż y c l e “  p .  i .  
a it .  11 ussy polskie na do- ża cenę d o tych czasow ą z kop. 30  na kop. 15

oraz s ło w n ik  k ieszonkow y P olsko-Russki na kop.’ 
2 0  póki zapasy tychże wystarczą. ( 5 9 8 - 3 - 2 )

szuby. Te same
Orgelbr. większa, _____
wodach urzędow ych z wieku 13" i 14, oparta.

Gdzież tu więc je s t  wspólność i jedność jeog ra -  
ficzna?

Pod względem etnograficznym zachodu, prawda, 
pewne podobieństwo między Indami 2 te kraje  
zamieszkującym i w w ieku 11; ale są żadne ró­
żn ice . (D. n.)

1) Ph. Cluveri: Introd. in unio. Geographiam ed. Ame- 
telu  ar. 1729 p. 240.

P raw ie to samo mówi Encykl. pow. wiek. Orgelbr 
Tom 27 str. 12 w art. Wilcy z Lelew ela Polaka wiel. 
pr. powołując sie na urzędowe z w. 12 doknmenta.

Przegląd polityczny.

Przy księgarni

ALFONSA HURTIGA
W KALISZU,

otw artą  zo s ta ła  czyteln ia  francuzka, opatrzona  
najnow szem i dzie łam i z Paryża sprowadzonemi; 
składa  się z przeszło 1500  tomów. W arunki  
są następujące: abonam ent m iesięczny 75 kop i 
kaucja rs. 2. ( 5 8 0 - 6 - 5 ) ’

Apteka w Warcie.
i sw em u przeznaczeniu...  Wypadku o s t a t e - ! p § d |c  w bezpośrednich stosunkach z fabrykan­
ci rozpraw dziś prowadzonych w W ersalu Aami środków lekarskich  
idzieć niepodobna. Ludzie i stronnictwa we utrzym uje w sze lk ie  lekai

I aia<s aaiwiekrza dotychczas istuiaca fab id ik ak ,,- . railC)1 niei)(Kiobni s4 obliczenia, a środki mi- 1 p a n i c z n e ,  o, %ów ie tt l  uotycnczas lstujaca tabiijka Ł o-tIltarne przez rząd przedsiębrane wskazuia że na- wl§ceJ w u ^ c iu . hr„. jost w stanu wszystkie obstalunki co naj- v ouoięoidue wsaazują, ze na- wm.owari , nn„
dzpj uynouac i wszystko za możebue uważa. W Lyo- 1 ° , 1?A

<PjteMy0i'I y Komh. (jiaÓpyK 
S5iy ’jFa<l)CK0® ba A’eyM.i y TpauMOH.;

GMaMpyivii BpyjiancKoe OMÓe 
w  0  20) AjicnMaHy 6 j i  Biomo v 
$p KleP Tocuóóa C|mej8mepa y K

° y a i2 7 > J JIPaKK> Ceflonasue na vve t  ,
B u ‘ueH°MJiiiyMaji (Jiypna huojo caap au u  te atr0n nict*a  środkowe Które'jako urn

H TOpHie “ y6K)MU CBOe H0MPe ‘ i ne powinnybv stanowić podstawę wszelkich "na i VVii  ‘ ",a^
7 H0M° My TO0iP»'zysa*ość kombinacji, fundament przyszłej b u d o-jst^ ,n>ch'

60jIIIUH 3aU00-:i BCK,M ™ J wy państwa. Nie spotykamy tam I m  charakteru;,r“pe°r,c,,p“y“ bcb ,n!
^fimczyzną napisali, cóż by to było szykan i ' " ■

B ędąc w
------------- za granicą i w kraju,

zymuje w sze lk ie  lek arstw a  specjalne krajowe  
i zagraniczne, oraz wyroby chirurgiczne będące

Posiada środki lekarskie św ie-

t   — ------- - ..- . . . .u u , . , , , .  . " r ^ J
we Iran cj i  nic l ic z y ć -n ie  można, przynajmniej na 1 \v m0zll0SC1 biorącym  w w iększych  ilościach wo-

  . . .  . 'arkówa-  ̂ sodową, s e lc er sk ą ,-g o rz k ą  i lemonjady: gazo-
....................   1 magnezjową, odstępować po cenach przy-

A .  i i u z l o n s k i .  ( 5 7 8 - 2 - 2 )

Jr , _

^Jństwo^ na na3Zą; c iem not^  n ieuctwo i barba-

Brandeburgja a Prussy.

mówić wyjątek, ale. tylko w yjątek  od tego  sm u- i ^ y w ilnym w Kaliszu, mam honor podać do wi 
Jgo i groźnego dla lasów Francji p ra w id ła .! Uomośęi publicznej, że objąłem  akta po b. P ati  
zie interes i namiętność, tam spotykamy tylko j n ’ e  ^  b rar(ciszku Nowickim, interessowani wi 
sptycyzm połączony po naj w iększej "części z cv • racził  zgłos ić  się do otworzonej przeżeranie ka

2ai i
“ aszych B randeburgją i Prussy  stano-  

wip^21?1116 ^ prowincje państwa Pruskiego;  
Cz'iylXl . Jfcdną ca łośc ią  pod względem  jeografi-  
y siebi1 1)olity czny “ . chociaż s ię  bardzo różnią  
'gji, e Pod względem  narodowości, j ę z y k a  i re-

S h V ifiC 1)0 s lu  la tach zjednoczenia je -  
Pie) a ^ass (bo są dwojakie wschodnie i zacbo* 
®kie™0 v 0 (°d  r. 1658 to je s t  traktatu W ela-  

Al(1°czna ugi.cb  z Brandeburgją, jeszcze  jes t  
» cóż t rożnjca m iędzy  temi dwoma pierw szy­

c h  Przpo-IBuslal°  w wieku 10 i 11? 
d • .°Pedii'?Ż autar a r tykułu Brandeburgją w E n -  
d ls‘ąj. „ kościelnej (Tom II) ,  dwie te prowincje  
j.nM  i ‘ °ngi kraje, z la ł  w jedno; i d a ł  im je-  
(L 11 te yi .saraych aposto łów  chrystjanizm u, w 

? różnoleinle kraj zespolił ,  w jeden  lud z la ł  
bi est tJe nar°ńy.  

n°rycznvWl^C jeograficzny, etnograficzny i

i i ł Szu ' a miS(lz-v oioii po Ptolo-
k f j  Wieku Z \ g(laaszczanin) F ilip  Kluwer w 16 

l̂otn. P'szący, takie dają granice tym 2

£ści bu'?Ja , mówi Kluwer, dzieli s ię na 2 
tarą i N ow ą Brandeburgją. Tamta

Gdzie
sceptycyzm połączony po największej części z Jcy - 
nizm em  i bezczelnością . „ W szystk ie  te p rzew le­
k łe  i p ow tarzające  się c iąg le  spory w kwestjach  
teorji, smutny tylko wydają skutek, pisze „D ó-  
batSj” bo w ykazują  słabość przekonań, brak wiarv 
w planach, których ludzie zdają się bronić najza- 
palczywiej, sceptycyzm  wszystkich o wszystkiem , ten  
straszny wrzód francuzkiego umysłu, tę  jego cho­
robę może do uleczenia niepodobną.” Tu „D ć-  
bats” w yliczyw szy dowody tego sceptyzinu w stron­
nictwach broniących projektu przedłużenia  w ła ­
dzy p. Mac-Mahon’a, tak  kończy: „Zaprawdę, z tych 
licznych w yznań sceptycyzm u nic trw ałego  wyjść  
nie może. Nie chcą połącźyć  losów prawa o p rze ­
d łużeniu  w ładzy  z prawami konstytucyjnemu, wię­
kszość d a je  pierwsza przykład sceptyzm u, nie co 
do swojej w ładzy  ustawodaw czej,  o którą się ty ­
le razy i tak dgbijała, ale co do trw ałości pra­
w odaw czego  dzieła , które ta w ładza  ma dokonać. 
D owodzi jasno, że  nic nie uznaje oprócz siły . S m u ­
tny to przykład dany temy nieszczęśliw em u kra­
jowi przez tych właśnie ,  których u w aża ł  przez  
ty le  lat jako  naczelników stronnictwa liberalnego ”

(G. W.)

„  _  Niżej podpisany Patron przy Trybunale  
Cywilnym w Kaliszu, mam honor podać do wia-

Patro-
  w ięc

aczą zgłos ić  się do otworzonej przezem nie  kau-  
cellarji przy ulicy Piekarskiej w domu p. Mameloka.  

( 6 0 5 — 4 2) A r t u r  P o r o w s k i .

O g ł o s z e n i a .

Dawid Jedwab
w B łaszk ach , ma na sprzedaż 6 0  w o ł ó w  ste ­
powych, m łodych i rosłych.

Podpisany w łaścic ie l  składu hur- 
1 detalicznego różnych ga- 

■ s.^p*f**tunków WIN, ma za obowiązek do­
nieść JW. i WVV. Panom którzy  porobili zam ó­
wienia na wina w ęg iersk ie  w beczkach, że zn a­
czny transport tak o w ych  z w łasnego  składu w W ę­
grzech o trzy m a łem , między któremi znajduje się 
znaczna ilość ulubionych zieleniaków z lat ubie­
głych. Tenże sk ład  również zaopatrzony je s t  we  
wszelkie gatunki WIN FKANCUSItlCfll 
i H iszpańskich, porter w 1, % i y  butelkach,
oraz piwo angielskie, wina szam­
pańskie świeże i miody węgierskie
w ystałe ,  z czem się poleca,

Stanisław Rosenthal
(5 8 8 — 6-2) w Kaliszu.

Niżej podpisany po leca  się Szanownej Pu b liczn o­
ści w ygodnie urządzonym

OMNIBUSEM PASSAŻERSRłl
s  Turku do Kalisza i na odwrot

kursującym codziennie. W ychodzi z  Turku
o godzinie 12 w nocy, z Kalisza  o godzinie  i  po 
południu. Staje: w ^Kaliszu w hotelu  K rakow s­
kim przy ulicy S -g o  Mikołaja, w Turku w ober­
ży pana btackiego w rynku.

( 5 9 7 — 4 -3 )  a . Nejman właściciel.
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Aleksander Litychowski
ńowom ianowany K om ornik przy  T rybunale Cyw il­
nym w K aliszu, o tw orzy ł kdnceila rję  sw oją w tem - 
że mieście p rzy  u licy Śgo S tan isław a, w domu 
narożnym  N r. 24 W -go Tschinkla kupca.

(593-3-3)

Zaw iadam iam  szanow ną publiczność 
, m. K alisza, iż z dniem  19 listopada L 
1(1 g rudn ia) r. b. rozpoczynam  2 -g i’ ' 

k u rs  lekcji

tańców salonowych.
K ółka p ryw atne m ogą w inne dnie na tańce u- 
częszczać. Porozum ieć się m ożna w m ojem  m ie­
szkan iu  przy ulicy Sukienniczej w dom u p. D rejer. 
N r 140/6.

Bronisław Szczepankiewicz,
( 5 9 5 - 3 - 3 )  nauczyciel tańców salonowych.

W  piekarn i

Karola Marschell
w K a l i s z u

przy  ulicy W rocław skiej w dom u pod N r. 184
obok cukiern i pana H ild eb ran d ta  dostać m ożna 

każdego czasu  świeże i sm aczne

Z F H E Z R U s T I I K I I
w szelkich g a tu n k ó w . Tam że są  do nabycia co­
dziennie świeże —i— i— > f —n i ~i— \ r ~ 7 ~ l_ p
W IE D E Ń S K IE  i - Ł i
n ie u legające zepsuciu. O zem  poleca sig szanow nej 
publiczności 

( 6 0 1 - 3 - 1 ) )  K .  U l a r s c h e l l .

MASZYNY
IDO S Z Y C I A

Weelera et Wilsona, Slngcr a, oraz 
ręczne Lincolna, sprzedaje po ce­

nach umiarkowanych

Skład żelaza EDMUNDA BERGEMAN, ulica W arszawska Nr. 45 w Kaliszu*
( 5 7 7 - 6 - 5 )

bjąwszy od wielmożnego P uscha hotel W ie­
deński w K aliszu, przy ulicy G rodz­
kiej znajdujący sig, po rozp rzestrzen ien iu  
i odpowiedniem  urządzeniu  takow ego we­

dle w szelkich w ym agań postgpu, mam zaszczy t 
polecić sig łaskaw ym  wzglgdom publiczności.

— i

KSIĘGARNIA
ZEIUIR.Tia-.A.

W K A LISZU ,

przy ulicy W arszaw skiej, obok ap tek i p. R zączyńskiego,

PRENUMERATA
k w a r t a l n a ,  p ó ł r o c z n a  i r o c z n a

na rok 1874,
wszystkich gazet i pism perjodycznych, w k ra ju  i zagran icą  w ychodzących, o raz  na dzię* 
poszytam i lub tom am i wydawane, bez w yjątku  gdzie i p rzez kogo og łaszane; odnoszenie bez­

p ła tne . Na prowincję ekspedju je się w prost z redakcji pod opaskam i.
   ________ _____________ _________ (559-16-8) ^

Kalosze gumowe

( 5 4 1 -1 0 - 9 ) Emil Oessner.

S ą do sp rzedan ia : nowy w iedeński fo r- 
f tep jan  z mocnym i pięknym  głosem , o raz 
^eleganckie pianino L ipskie, i Org-M elo- 
dykon P aryzk i.

Ulica N adw odna dom F uldego .
J. Drobnicwski.

m gzkie i dam skie w różnych gatunkach , w znacz­
nym tran sp o rc ie  o trzy m ał sk ła d  J. M ittw ocha w m. 
K aliszu, k tó re  po cenach przystępnych  sprzedaje .

( 6 8 0 - 3 - 1 )
vV

Do handlu win Zygmunta Wartskieg0 
nadeszły różne delikatesy, jako to?

( 5 9 6 - 3 - 3 )

W dom inium  M ajaczewice 2 mile od 
m. S ieradza je s t do sp rzedan ia  lOO 
U A4 IOII owiec i lOO sko­

pów po 2 i 3 la t m ających. ( 5 8 9 - 3 - 3 )

W  przesz ły  W to rek  t. j. dnia 6 (18) b. m. 
zgubiono b ia ły  futrzany ko łn i erzyk
w przejściu  do te a tru  przez ulicę: w arszaw ską, j 
kanonicką, rynek, b row arną i sukienniczą lub też 
w sam ym  te a trz e . Ł askaw y znalazca raczy od­
nieść takow y na 2-g ie  p ię tro  do dom u W. Neu- 
gebauera  przy  ulicy w arszaw sk ie j, za w ynagro­
dzeniem . (600)

O strygi O stendzkie , 
Ryby morskie,
Ryby w oliwie, 
K aw ior A strachańsk i, 
Seczunge,
Śledzie w oliwie,

S ardynki,
S ardelle  w ęg iersk ie
K illki,

M i o o g i ’W ęgorz m orski w 011 
i różne sery.

(610—3-D

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 81  listopada 1873 r.

est do w ypuszczenia w każdym  czasie do 
. F B  ^ ' g0 ^an a  r * P’ 187* m‘esz*£an*e sk ład a- 

ją c e  się z pokoju m ieszkalnego i z poko^
ju  kuchennego. M ieszkanie to  je s t w do­

mu p. B ergandera w ulicy C iasnej na Nowem 
Mieście. L okal po w yprow adzeniu się p. W iśn ie­
wskiej. (3— 1)

Do handlu  produktów  żywności Py-  
s z y ń s k i e g o  w dom u W. P uscha, n a ­

przeciw  kościo ła śg o  M iko łaja  nadszed ł tra n sp o rt

BUL JONU ŚWIEŻEGO
oraz

sera krajowego,
n a  sposób szw ajcarski w trzech  ga tunkach , po 
cenach nader um iarkow anych. B iorącym  na pu ­
dy ustępu je  się znaczny rab a t. ( 5 9 4 - 3 - 3 )

Z powodu zw inięcia gospodarstw a w d. 
23 L istopada r. b. od godziny 12 rano, 
we w si Z borow ie, odbędzie się sprzedaż

koni fornalskich
do robo ty  i do pociągu zda tnych . M ający chęć 
nabycia, raczy  się w dzień  powyższy zgłosić .

( 5 9 1 - 2 - 2 )

S kalm ierzu o 5 w iorst od m. B łaszek  
W  je s t do odstąp ien ia  je leń  trzy le tn i do­

b rze u trzy m an y  i dosyć łaskaw y. Bliższa w ia­
domość w red a k c ji K aliszanina. ( 6 1 6 - 3 - 1 )

am honor douieść szanow nej pu- 
|  bliczności, iż w yrabiam  od dni 

k ilku  ta k  u lubione „marons glacees" 
kasztany i „petit-fours" ciasteczka 
do h erb a ty , o raz uskuteczniam  

w szelkie zam ów ienia na lody w pięknych form ach, 
cukry desserow e, krem y, leguńiiny do obiadów i 
w szelkie roboty w fach mój wchodzące.

C ukiern ia E. Schmidt daw niej E. Ges- 
sner, w K aliszu, $  P ark u . (585— 3-3)

ITIonety 1 papiery.

Pół-Im perjały ro s s y js k ie .....................
Pruskie ta l..................................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „  100
„ „ nowe 5 % z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 186-1

„ » , » „ l 866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

„ „ W arsz.-Bydgoskiej .
•„ Głów. Tow. Ros. D róg Ż olaz..
„ D rogi Zelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Lodzkiej . 
5° / 0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

94 30 
93 30
92 90

79 60

1 1 4 ,—

102 —

Wartos'c kup. od L. Z. starych k. 165 § 
„  „  „ now ych ,, 206}J
„ „ „ Likwidac. „ 188 §

H r k s l r .
W eksel 100 talarow y a vi.

Praktykant,

Berlin:
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków  3 m. .
W iedeń: 150 florenów 2 m.
Moskwa: 100 rsr. I m . . .  
Petersburg: 100 rsr. k ró tk i. .

,, ,, 3 m. .

22 HO

— "  i 00

T E A T R -
D jiś: „Zbójcy.” .,

jako  uczeń, po trzebny je s t do k s i ę g a  r  n i p. J .  W e czw artek : „Małżeństwo ■*-* 
M ittwocha w K aliszu. (583 -3 -3 ); s k i e s © ’”  kom edja w 5 ak tach .

R ed ak to r, dl. Tań sk i .  —  WT d ru k a rn i W ydaw cy, W . H indem itha . — Za pozwoleniem  cenzury  m iejscowej rządow ej. J


